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Przyjaciele reformy 
wyborczej.

Przed zbliżającym się sejmem odzywają 
się ze wszystkich stron głosy, żądające 
reformy wyborczej do sejmu. Narodowi 
demokraci, krakowscy demokraci, ludowcy, 
klerykali, w ydający „Głos narodu", a tak­
że z pewnością Rusini i postępowi żydzi.

Że klasa robotnicza uważa reformę w y ­
borczą za konieczną, dowodzić nie trzeba, 
zwłaszcza wobec olbrzymich robotniczych 
demonstracyj przed sejmem.

Któż jest przeciwny ? Nikt inny —  we­
dle zapewnień namiętnych przyjaciół re­
formy —  jak tylko s z l a c h t a  g a l i c y j ­
s k a .  Dwa tysiące rodzin ma więc trzy­
mać w szachu cały kraj ośmio-milionowy? 
Garść bankrutów politycznych miałaby 
stać na zawadzie woli obu narodów?

Nie zdaje się to nam możliwem. Jeżeli sej­
mowa reforma wyborcza nie staje się rze­
czywistością, winni temu także i jej „przy­
jaciele"...

W szyscy oni czują nędzę i upadek sej­
mu galicyjskiego, w szyscy narzekają i la­
mentują, ale żaden z nich nie chce o re­
formę w a l c z y ć !

Tamtego roku zdradził ją  najhaniebniej 
S t a p i ń s k i ,  a tego roku znowu o nią 
woła. A  inni przyjęli zwinięcie tej sprawy 
z całym  spokojem. W  dusznej atmosferze 
sejmowej, wśród szalonego przebiczowy- 
wania mnóstwa formalistycznych drobiaz­
gów, utopili przyjaciele reformę wyborczą 
na to, aby dziś przed sejmem znowu jej 
wzywać i na sejmie znowu utopić.

Trudnoż na Boga! żądać, aby sama szla­
chta zaczęła domagać się reformy wybor­
czej... Kto jej chce, ten przecież coś dla 
niej zrobić musi, bo inaczej trzeba wątpić 
wprost w  u c z c i w o ś ć  tych wszystkich 
gorących zapewnień, że się reformy w y ­
borczej pragnie.

W szak ludowcy, demokraci, Rusini i ży­
dzi mają w dzisiejszym sejmie trochę 
mniej, niż p o ł o w ę  g ł o s ó w ,  a 70 po­
słów, mających poparcie c a ł e g o  kraju, 
to byłaby potęga, gdyby —  gdyby te w szy­
stkie zjazdy, uchwały i rezolucye nie b yły  
znaną, smutną, galicyjską komedyą i ni­
czem więcej.

Papier gazet jest cierpliwy, a rezolucye 
„postępowe" są tańsze od barszczu, więc 
nie możemy ich brać na seryo tak długo, 
dopóki nie zobaczymy w a l k i  o reformę 
w samym sejmie. Jeżeli niektórzy mówią 
o k o m p r o m i s a c h  w tej sprawie, to i do 
żadnych kompromisów bez walki przyjść 
nie może i nie przyjdzie.

Słów chyba dość już słyszano w  tym 
kraju mieszczańskiego niedołęstwa.

Kongres
socyalnej demokracyi w Niemczech.

II.
Po ukonstytuowaniu się prezydyum i w y­

braniu komisyi mandatowej i rozjemczej, od­
była się krótka dyskusya formalna nad po­
rządkiem dziennym. Przeciw wnioskowi wy­
odrębnienia sprawy reformy skarbowej do 
osobnego punktu obrad przemawiało kilku 
posłów; wniosek też ten odrzucono i jedno­
myślnie przyjęto porządek dzienny, propono­
wany przez zarząd.

P ie r w s z y  d z ie ń  o b r a d .
Właściwe otwarcie kongresu nastąpiło w 

poniedziałek 1 3  b. m.
Tow. S i n g e r ,  otwierając posiedzenie, po 

witał przedstawicieli zagranicznych partyj so 
cyali stycznych, poczem ci ostatni zabierał 
kolejno głos. Zasługuje na uwagę przemowie 
nie tow. posła B e e r a ,  reprezentanta au 
stryackiej socyalnej demokracyi, który pod 
kreślił, że s o c y a l i ś c i  w A u s t r y i  wi e l  
k ą  w a g ę  p r z y w i ą z u j ą  do u t r z y m a  
n i a  ś w i ę t a  m a j o w e g o .  Powiedział też 
kilka gorących słów przeciw zbytniej trze 
źwości i o potrzebie zespolenia w ruchu ro 
botniczym solidarności z zapałem. W imieniu 
czeskiej socyalnej demokracyi przemówił tow, 
N e me c ,  a po nim — przedstawiciel p o ł u  
d n i o w o - s ł o w i a ń s k i c b  socyalistów 
przedstawicielka żydowskiego „Bundu".

Następnie przewodniczący odczytał tele­
gram powitalny, który nadszedł od szwedz­
kiej socyalnej demokracyi i zarazem oznaj­
mił, że zarząd postanowił, oprócz już w y­
słanych 20.000 m a r e k ,  przeznaczyć jeszcze
30.000 m a r e k  na poparcie strejku szwedz­
kiego. (Te kwoty wyasygnowane zostały 
przez zarząd partyi niemieckiej zupełnie nie­
zależnie od przeszło 600.000 marek, zebra 
nych drogą dobrowolnych składek przez 
związki robotnicze).

S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u  polegało je 
dynie na uzupełnieniu drukowanego sprawo­
zdania. Tow. M o l k ę n b u h r  podkreślił, ż® 
uchwała kongresu norymberskiego o zjedno­
czeniu t. zw. lokalnych organisacyj zawodo­
wych ze związkami centralnymi wydała do­
bre owoce. Ruch wśród robotników młodo­
cianych poczynił znaczne postępy. Zwracając 
się do sytuacyi politycznej, wskazał referent, 
że agitacya partyjna przeciw reformie skar­
bowej i blokowi wódezanemu. była prowa­
dzona z całą energią. Głownem zadaniem

partyi jest teraz przeciwdziałanie centrum 
katolickiemu. ___

Co do frakcyjnych sporów w partyi, sądzi 
referent, że jakkolwiek są one nieuniknione, 
przecież niebezpieczeństwa nie przedstawiają. 
Obie strony ożywione są jednem uczuciem, 
że t y l k o  w j e d n o ś c i  p r o l e t a r y a t u  
j e s t  r ę k o j m i a  z w y c i ę s t w a  nad w ro­
g a mi .  Ważniejszą jest sprawa przygodnych 
„sympatyków", których do socyalnej demo­
kracyi zapędziło jedynie niezadowolenie ze 
stronnictw burżuazyjnych. Tych może partya 
stracić, ale za to wszystkich powinna użyć 
wysiłków, by zdobyć te warstwy robotnicze, 
które dotąd stoją za agraryuszami. Specyalne 
warunki społeczno-polityczne Niemiec spra­
wiają, że pomimo rozwoju kapitalizmu zna­
czna część proletaryatu idzie za hasłami kon­
serwatystów, że blok agraryuszowsko klery- 
kalny ma za sobą znacznie więcej robotników, 
niż demokracya mieszczańska. Dotyczy to 
zwłaszcza proletaryatu rolnego, który znaj­
duje się w bezpośredniej zależności od agra- 
ryuszów, największych jego wrogów. Tym­
czasem dyktatura agraryuszów musi być w 
Niemczech złamana, a m o ż e  b y ć  z ł a m a ­
na j e d y n i e  p r z e z  p r o l e t a r y a t .  Nowa 
Hanza wielkich kapitalistów nigdy w Niem­
czech potęgą polityczną się nie stanie. Obe­
cny stan organizacyi socyalistycznej daje na­
dzieję coraz wspanialszego rozwoju i nieza­
wodnego zwycięstwa.

Po uzupełnieniu s p r a w o z d a n i a  k a s o ­
w e g o  przez tow. G e r i s c h a i referacie ko­
misyi rewizyjnej, odbyła się krótka dyskusya, 
po której miało nastąpić sprawozdanie frak- 
cyi parlamentarnej. Ale ponieważ tow. Le- 
d e b o u r skutkiem niedyspozycyi prosił o od­
roczenie swego referatu do następnego dnia, 
więc przystąpiono do poszczególnych wnio­
sków w sprawie akcyi partyjnej.

Tow. L i e b k n e e h t  uzasadniał wniosek 
o potrzebie żywszego zajęcia się r u c h e m  
s o e y a l i s t y c z n y m  w ś r ó d  mł o d z i e -  
ż y. Dotąd ruch ten jest jeszcze bardzo słaby. 
Pismo partyjne dla młodzieży rozchodzi się 
zaledwie w 30.000 egzemplarzy, gdy tym 
czasem zdobyć trzeba setki tysięcy zwolenni­
ków. A jakkolwiek niezbędny kontakt mię­
dzy organizacyami młodzieży a związkami 
zawodowymi poczynił duże postępy, trzeba 
jednak przyznać, że partya mniej czyni dla 
zrzeszenia i uświadomienia podrastającyeh 
pokoleń, niż to po swojemu czynią wrogowie 
socyalizmu, a zwłaszcza klerykałowie a na­
wet rząd. Stwarzają oni wspaniałe d o m y  
dl a  m ł o d z i e ż y ,  rozporządzające wielkimi 
funduszami. Do tego przyłącza się popierana 
przez kościół agitacya klerylialna wśród żoł­
nierzy i marynarzy, stwarzanie dla nich czy­
telń, organizowanie odczytów i t. d. Jeżeli

poza tem uwzględnić m i l i t a r y s t y c z n ą  
a g i t a c y ę  w s z k o ł a c h  i powoływanie do 
życia wprost ż ó ł t y c h ,  a n t y s o c y a l i s t y -  
c z n y c h  o r g a n i z a c y j  w ś r ó d  mł o ­
d z i e ż y ,  to łatwo stanie się zrozumiałem, 
jaką energię winna rozwinąć partya, by tak 
niebezpiecznej akcyi naszych wrogów prze­
ciwdziałać. Towarzysze winni zrozumieć, że 
p o z y s k a n i e  m ł o d z i e ż y  j e s t  n a j ­
w a ż n i e j s z y m  w a r u n k i e m  p r z y s z ł o ­
ś c i  p a r t y i  i r u c h u ,

W dyskusyi cały szereg mówców zsolida- 
ryzował się z tow. Liebknechtem, przyczem 
jedni słusznie nazywali ruch wśród młodzieży 
p r a k t y c z n y m  a n t y m i l i t a r y z m e m ,  
a inni nawoływali głównie do uświadamiania 
młodzieży o ustroju państwowym dla prze­
ciwdziałania militarystyczno-monarchicznym 
tendeneyom współczesnej szkoły. Wszyscy 
jasno zdawali sobie sprawę z trudności, które 
wynikają zarówno z braku odpowiednich pi­
sarzy i agitatorów dla młodzieży, jakoteż 
z przeszkód, stawianych tej akcyi przez usta­
wę o stowarzyszeniach, i dlatego przekazano 
postawione wnioski centralnej komisyi dla 
pracy oświatowej wśród młodzieży.

Sytuaeya strajkowa w zagłębiu 
chrzanowskiem*

Gdy dnia 16  sierpnia wybuchł strejk w Sier­
szy całkiem nieprzygotowany, który był tylko 
wyrazem ogromnego rozgoryczenia pracują­
cych górników, to strejk ten uważano jako 
ferment do zużytkowania ze strony politycznych 
macherów, aby ujarzmić jeszcze ciemnych 
górników i zniszczyć zupełnie myśli o or- 
nizacyi w „Unii górniczej", która coraz bar­
dziej między górnikami się rozwija. Przedsię­
biorcy, przyzwyczajeni do potulności swych 
biednych górników, byli mocno przekonani, 
że strejk tego rodzaju zostanie po kilkudnio- 
wem bezrobociu zakończony zupełnem fia­
skiem walczących.

Po 4 tygodniowym strejku przekonują się 
tak politycy, jak i przedsiębiorcy, że zostali 
zawiedzeni w swych nadziejach. Gdy w po­
czątkach walki wołano przez różnych Koźli- 
ków, Sikorów i Żelaznych „solidarność górą!", 
a „Unia" przez tow. Bonczfea radziła dnia 
22 sierpnia strajk zakończyć z przyjęciem 
otrzymanych wówczas c a ł k i e m  s k r o ­
m n y c h  u s t ę p s t w  —  to gazety wrogie 
„Unii" napadały na socyalistów i „Unię gór­
niczą", stawiając ją w oczach publiczności 
nieznającej położenia i warunków górniczych, 
jako „zdradziecką instytucyę", chcącą krzy­
wdzić biednych górników. Tcw. Bonezek, ja­
ko sekretarz „Unii górniczej" i jako faeho-

A. CONAN-DOYLE.

L o sy  re b e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

Nie mieliśmy wiele czasu na przyglądanie 
się temu widowisku, bo na nasz widok 
psy zaprzestały wspinać się na skałę i z war­
czeniem rzuciły się na mnie i Rubena. Je­
dna z bestyj, z rozwartą paszczą, jarzącemi 
się oczyma i białymi kłami, połyskującymi 
W świetle księżyca, skoczyła do gardła me­
mu koniowi, lecz przywitałem ją cięciem 
miecza tak potężnem, że rozpłatałem na dwoje 
otwarty pysk, i zwierzę wnet poczęło się ta­
rzać i wić w kałuży czarnej posoki, Ruben 
tymczasem spiął konia i posunął się sam na 
spotkanie swego przeciwnika. Lecz biedne, 
^mordowane bydlę cofnęło się na widok dzi­
kiego psa i stanęło raptownie, zrzucając nie­
doświadczonego jeźdźca w samą prawie pa- 
®zczę srogiej bestyi. I mogłoby być źle z 
Lubenem, gdyby był pozostawiony własnym 
Siłom; może udałoby mu się w najlepszym 
razie przez krótki czas utrzymać kły zwie- 
f2ęcia w należnej odległości od swego gardła. 
Lecz ja widząc co mu grozi, wyjąłem pozo­
wały pistolet i strzeliłem zbliska w bok psa. 
?  ostatnim rykiem wściekłości i bólu zwierzę 
ścisnęto potężne szczęki w dzikim skurczu 
1 Wolno zwaliło się na bok. Wówczas Ruben 
Wydostał z pod martwego cielska, potłuczo­
ny i podrapany, lecz bez poważniejszych o- 
brateń.

— Winienem ci życie, Michale — rzekł z 
wdzięcznością. — Może dożyję sposobności, 
że ci tem samem odpłacę.

— A  ja zawdzięczam życie wam obu — 
odezwał się SaxoD, złażąc ze swej niedostę­
pnej twierdzy. —  Płacę też swoje długi, złe 
czy dobre. Mogłem był siedzieć tam, dopóki- 
bym nie zjadł własnych butów, i nie docze­
kać się na ustąpienie tych bestyj. Niech mię 
kule biją! co za herkulesowskie cięcie! Łeb 
rozwalony na dwie połowy tak grzecznie, że 
i jabłkaby równiej nie rozkrajał. Nic dziwne 
go, że psy szły za moim śladem, bo zostawi­
łem w gospodzie popręg i swoją chustkę, więc 
dano im na węch i mnie i Chloe.

— A gdzież jest Chloe? — spytałem.
—  Chloe sama musiała sobie radzić, jak 

mogła. Kiedy psy już mię dopędzały, dałem 
ognia z obu pistoletów, ale że to w pędzie 
niezręcznie, więc chybiłem. Już mi wtedy 
śmierć do oczu stanęła i jąłem Bogu ducha 
polecać, bo rapir w takich okazyach mniej 
wart od tęgiego kija, a nabić powtórnie pi­
stoletów nie miałem czasu. Aż tu dopiero 
dojrzałem ten kamień i zaraz sobie pomyślą 
łem, że nie po co innego nasi barbarzyńscy 
pradziadowie g o  postawili, jeno by dać schro­
nienie zacnym kawalerom przed tak nikcze­
mnym i parszywym wrogiem, jak ten, co nas 
oprymował. Wdrapałem się tedy na kamień, 
nie namyślając się wiele — b a ! musiałem 
wydzierać pięty z gardzieli najbliższej bestyi, 
która już mię jęła tarmosić i ściągnęłaby na 
ziemię bez pochyby, gdyby nie to, że moje 
ostrogi wydały jej się za twardym kąskiem

do strawienia. Ale pewno jedna z moich kul 
trafiła.

Mówiąc to, skrzesał ognia i począł świecić 
do>zabityeh psów; obejrzał uważnie najprzód 
tego, który mnie atakował, a potem bestyę, 
z której kłów uratowałem Rubena, i zatrzy­
mał się zdziwiony.

— Któż to tak podziurawił go, jak sito ? — 
zawołał. — Czem waść nabijasz pistolety, pa­
nie Michale?

— Ołowianemi kulami.
— Widziałżeś kiedy, żeby ołowiane kule 

porobiły tyle dziur? A to co jest? Dalibóg, 
szyjka od flaszki tkwi w boku bestyi!

— Ach, teraz rozumiem! — zawołałem, — 
Matka włożyła mi przed odjazdem fiaszeczkę 
eliksiru Daffy’ego do lufy pistoletu... Ceni 
ona wielce ten eliksir, jako skuteczną drya 
kiew na wszelkie uszkodzenia ciała...

— A ty zabiłeś nim psa! — przerwał Ru­
ben. —  No, n o ! Gdyby się dowiedziano o tej 
przygodzie „Pod snopem", dopieroby się po­
kładano od śmiechu! Uratować swe życie eli­
ksirem Daffy’ego, strzelając nim do psa!

— Ale kula była swoją drogą, chociaż dał­
bym głowę za to, że w opowiadaniach opu­
szczą ten szczegół. Szczęście, że nie roze­
rwało pistoletu. Co waść proponujesz czynić 
teraz, mości panie Saxon?

— Co? Odszukać moją kobyłę, jeśli się 
da — odrzekł rycerz z rzemiosła. — Chociaż 
na tej równinie i pociemku będzie tak trudno 
ją znaleźć, jak płudry szkockie, albo nikcze­
mny rym w Hudibras’ie.

— Koń Rubena nie może już ruszać no­
gami — zauważyłem. — Ale czy mnie wzrok

myli, czy naprawdę widzę tam jakieś świa­
tełko.

—  Błędny ognik — odrzekł Saxon.
Ów „ignis fatuus“, co łudzi 
I na bezdroża wodzi ludzi.

Ale, jeśli mam powiedzieć prawdę, to ten 
ognik pali się równo i jasno, jak gdyby po­
chodził od świecy, pochodni, kaganka lub 
jakiegoś innego ludzkiego narzędzia.

— Gdzie światła, tam i życie — zawołał 
Ruben. — Podejdźmy i obaczmy, czy nie bę­
dzie dla nas jakich widoków na nocleg.

— Hm, to światło nie może mieć *ic wspól­
nego z królewskimi dragonami, którym bodaj 
kat świecił — rzekł Saxon. — Zachodzę je­
dnak w głowę, skąd oni mogli się dowie­
dzieć, kim naprawdę jesteśmy. A może ów 
szalony podchorąży pod pozorem obrazy cho­
rągwi podburzył przeciw nam starszyznę i 
namówił do wysłania pościgu. Gdybym go 
tak spotkał drugi raz, nie uszedłby mi cało. 
Poprowadźcie swoje konie i pójdziemy razem 
zbadać, co to za światłe, bo innego celu te­
raz i tak nie mamy.

Skierowaliśmy się tedy przez bagnistą ró­
wninę ku migotliwemu światełku, gubiąc się 
po drodze w domysłach, skąd ono mogło po­
chodzić. Jeśliby to miała być siedziba ludzka, 
to co za człowiek mieszkał w tem pustkowiu, 
leżącem nietylko w samem sercu dzikiej, bez­
ludnej równiny, lecz ponadto odległem od 
wszelkich dróg? Było widocznem, że żadna 
ludzka istota nie zapuszczała się nigdy w to 
odludzie, chyba że przypędziły ją takie nie­
zwykłe przygody, jak nas.



wiec nietylko górnictwa, lecz jako urzędnik 
instytucyi, która wszystko możliwe ofiaruje 
dla swych członków dla polepszenia ich bytu, 
opierał swe wywody na praktyce i na przy­
kładach tylu przeżytych strejków w rewirze 
ostrawsko-karwińskim.

Obecnie, po 4 tygodniowym strejku, daje 
się dopiero widzieć różnica między taktyką 
„Unii*, a taktyką rozmaitych organizacyj na 
rodowo-klerykalRych. Różnice te spostrzegają 
coraz bardziej i górnicy stojący poza „Unią*, 
którzy teraz mówią, że 22 sierpnia trzeba 
było usłuchać ' Bonczka, a pędzić Koźlika. 
Lecz wtenczas Koźlik i jego koledzy byli 
„przyjacielami* górników, a Bonczek i Ko­
walski stali jako „zdrajcy strejku*.

Teraz górnicy widzą się opuszczonymi 
przez Koźlików, którzy chętnie radziliby pod­
jąć pracę, gdyby tylko mogli na tyle odwagi 
się zdobyć i z propozycyą tą wystąpić przed 
górnikami, bo „Unia* czyni wszelkie możliwe 
starania do podtrzymania strejku i zakoń 
czenia go w drodze pertraktacyi na korzyść 
górników.

Widząc ten zapał strejkowy, narodowi de­
mokraci, coraz bardziej wrogo przyjmowani 
przez górników, zwołują zgromadzenia w spra 
wie reformy sejmowej, jak to miało miejsce 
w niedzielę 12 b. m. w Wodnej. Zamiast goić 
rany, wyżłobione rozmyślnie wywołanym 
strejkiem, podsycanym przez niepoczytalnych 
prowodyrów narodowych, chcą obecnie dać 
zrozpaczonym górnikom siekierę do ręki, by 
rzucili się na księżyc i zapomnieli o swej 
walce rozpaczliwej.

Nawet władze nie dopuszczają do takich 
błazeństw, natomiast pozwalają na odbycie 
w tem samem miejscu zgromadzenia strejko 
wego, na którem tow. B o n c z e k  i drDro- 
b n e r scharakteryzowali obłudę narodowej 
mafii, która interes robotnika chce związać 
z interesem kapitalistów, co nigdy nie będzie 
możliwe. Z przebiegu tego zgromadzenia byli 
górnicy bardzo zadowoleni.

Pod szybem „A rtura* w S i e r s z y  od­
było się we wtorek 14 b. m. zgromadzenie 
strejkowe. Przedtem jednak toczyły się 
pertraktacye z dyrektorem p. S c h i m it z- 
k i e m, w których wzięli udział tow. D a- 
s z y ń s k i ,  sekretarz „Unii* tow. B o n ­
c z e k  i dziewięciu delegatów z Sierszy, 
Krza i Tenczynka.

Po godzinnej rozmowie stanęło na tem, 
że dyrekcya ż a d n y c h  u s t ę p s t w  co 
do p o d w y ż k i  p ł a c y  n i e  c z y n i .

Z tem udali się delegaci do zgromadze­
nia, które czekało w cieniu bliskiego lasu. 
Po przemówieniach tow. Daszyńskiego, 
Bonczka i Kowalskiego zarządził tow. Da­
szyński głosowanie nad tem, czy strejk ma 
trwać dalej. W s z y s c y  j e d n o g ł o ś n i e  
o ś w i a d c z y l i  s i ę  za d a l s z e m  t r w a ­
n i e m  s t r e j k u ,  n i k t  n i e  b y ł  za p ó j ­
ś c i e m  do p r a c y .

Położenie więc nie zmieniło się i nadal.

Z  zachodnich kresów.
Morawska Ostrawa, 13 września.

Wśród organizacyj naszych politycznych 
na Śląsku wybijają się na pierwszy plan 
tuż na pograniczu morawskiem leżące Mi- 
chałkowice, sławne ową martyrologią dzieci 
polskiej szkoły.

Uświadomienie w każdym kierunku robi 
tam ogromne postępy. Mocno tam stoi 
organizacya zawodowa, pięknie się rozwija 
organizacya polityczna, coraz więcej zwo­
lenniczek pozyskuje organizacya kobiet, 
zaczyna rozkwitać ruch kulturalny, wre 
gorąca walka o polską szkołę.

Każdego z nas, agitatorów, uciecha zbie­
ra, kiedy wyznaczone ma zgromadzenie 
w Michałkowicach, bo wie, że znajdzie tam 
salę pełną, posłuch gorący i zrozumienie.

Podobnie było ubiegłej niedzieli. Osta­
tnia to niedziela przed zapisami szkolnymi 
i ostatnie zgromadzenie szkolne. Trzy zgro­
madzenia odbywały się w ten dzień w M i­
chałkowicach. K ilku czeskich szowinistów— 
tych katów polskich dzieci —  i kilku re­
negatów polskich (bo i tacy tu są), zwo­
ła li poufne zgromadzenie przed południem, 
na którem oczerniali polską szkołę i dowo- 
wodzili wyższości szkoły czeskiej. Po po­
łudniu odbywały się równocześnie dwa 
zgromadzenia, czeskie i polskie. Na Cze­
śkiem, zwołanem przez czeską socyalisty- 
czną organizacyę, miał referować jeden 
z czeskich towarzyszów, ponieważ się je­
dnak nie stawił, objął referat czeski „inte­
ligent*, akademik, który niesłychane o- 
szczerstwa rzucał na ruch polski i polską 
szkołę. Młodzieniec ten jednak o tyle się 
przeliczył, że nie wiedział, że się znalazł 
wobec ogromnej większości polskich uświa­
domionych robotników, którzy nietylko 
potrafili zapełnić po brzegi salę na równo-

czesnem własnem zgromadzeniu, ale także 
w pokaźnej liczbie pójść przysłuchać się 
wywodom czeskiego mówcy.

Pozwolono mu jednak wygadać s ię ; gdy 
jednak nasi towarzysze zabrali głos do od­
powiedzi i sprostowań, to gromadka czeskich 
nauczycieli i t. zw. „inteligencyi* taki 
wszczynała krzyk i hałas, że niepodobna 
było słów ich usłyszeć, aż wreszcie zna­
lazł się na sali uczciwy człowiek, a był 
nim robotnik, czeski socyalista, który na­
leżycie oświetlił stanowisko wstrętne cze­
skich szowinistów, a wystąpienie referenta 
nazwał b a r b a r z y ń s k i e m .

Najlepszy znów dowód, że spory naro­
dowościowe dadzą się wyrównać jedynie 
przez uczciwe tłumaczenie naszego pro­
gramu.

Za to zgromadzenie, zwołane przez miej­
scowy nasz komitet, pełne było pogody 
i wesela, jakie daje słuszność sprawy i pe­
wność zwycięstwa. Referentów tow. dra 
S  e i d 1 a z Morawskiej Ostrawy i tow. dra 
K r z y s z t o n i a  z Krakowa, owacyjnie 
oklaskami powitało zgromadzenie. D r Seidl 
w  wyczerpującym referacie wykazywał po­
trzebę oświaty, nauki, dobrego szkolnictwa. 
Dowodził, jak wszelki ucisk ekonomiczny, 
polityczny i narodowy ma swojego najmo­
cniejszego sprzymierzeńca w ciemnocie mas 
robotniczych. Krytykując całe szkolnictwo 
austryackie, wykazywał, jak pierwszym 
początkiem poprawy tego systemu szkol­
nego, jaki na Śląsku panuje, jest u n a r o ­
d o w i e n i e  s z k o ł y  l u d o w e j ,  aby ka­
żde dziecko chodziło do szkoły z ojczystym 
językiem wykładowym.

Dr Krzysztoń nawiązał piękne przemó­
wienie swoje do uroczystości Słowackiego, 
do „roku Słowackiego*. Budził entuzyazm 
na sali, kiedy powoływał się na wielkie 
hasła Słowackiego, które mają naród od­
rodzić i udoskonalić. Łzy stawały w oczach 
wielu, kiedy malował obraz przyszłej Pol­
ski, wielkiej Polski ludowej, Polski bez 
ucisku szlachty i kleru, dającej dzieciom 
swoim zamiast dzisiejszej nędzy —  chleb, 
dostatek i swobodę. Cała sala łączyła się 
w okrzyku potępienia, kiedy piętnował 
tych zdrajców polskiego proletaryatu, pod­
kopujących powagę i znaczenie polskiej 
szkoły, którzy dziś jeszcze posyłają dzieci 
swoje do szkół obcych. Gorsi oni od tych 
zdrajców, łamistrejków, bo podkopują przy­
szłość polskiego proletaryatu, opóźniają 
godzinę, w której zajaśnieje wolność i swo­
boda dla mas robotniczych.

Po kilku jeszcze przemówieniach naszych 
towarzyszów zakończono zgromadzenie o- 
krzykiem na cześć oswobodzenia z kajdan 
ciała i ducha robotnika polskiego i na cześć 
szkoły polskiej.

Przegląd polityczny.
Nowy plan finansowy rządu. Na porządku 

dziennym odbywających się obecnie narad mi- 
nisteryalnych snajduje się też plan finansowy, 
do którego dr Biliński —  po upadku projektu 
podatku od piwa — musi wprowadzić różne 
zmiany. Nowy plan będzie miał za podstawę, 
że sanacya finansów krajowych na razie nie 
nastąpi przy bezpośrednietn współdziałaniu 
państwa. Krajom pozostanie p o d a t e k  od 
piwa,  który będą mogły podwyższyć, a ró­
wnocześnie daną im będzie możność zapro­
wadzenia na rzecz swych budżetów po da ­
t ku  od p r z y r o s t u  w a r t o ś c i .

Przez wypuszczenie finansów krajowych 
ze swej opieki zapotrzebowanie ministra skar 
bu zmniejszyło się, a głównem jego zadaniem 
stało się uzyskać takie źródła dochodu, które 
dałyby państwu n a t y c h m i a s t  nowe mi­
liony. Z tego też powodu nie można teraz 
myśleć o zaprowadzeniu m o n o p o l u  na 
z a p a ł k i ,  gdyż to wymaga dłuższych przy­
gotowań ; plan tego podatku zostanie urze­
czywistniony dopiero w przyszłości.

Natomiast p o d a t e k  osobis to-docho- 
dowy ,  który w najwyższych stopniach miał 
być podwyższony na 6 % , zostanie podwyż­
szony na 8 i więcej procent, gdyby rada mi­
nistrów nie przyjęła jakiegokolwiek innego 
projektu podatkowego.

Dalej ma być wprowadzony p o d a t e k  na 
w o d y  m i n e r a l n e ;  oprócz tego zamierza 
rząd p o d w y ż s z y ć  c e n y  t y t o n i u ,  co 
jest dla niego o tyle wygodnem, że może to 
zrobić w drodze administracyjnej, baz odnie­
sienia się do parlamentu.

Satki milionów na marynarkę. Budżet ma­
rynarki austryackiej na r. 1910 obejmować 
będzie oprócz rat na budujące się już okręty 
nowe raty na budowę 3 „Dreadnought’ów“ , 
których koszt obliczono na 56 do 58 milio­
nów koron za jeden. Budowa ta ma być 
przeprowadzoną do r. 1913. Oprócz tego ko­
menda marynarki żąda w „zwyczajnym* 
budżecie 50 do 60 milionów, a w „nadzwy­
czajnym* 10 do 15 milionów, tak że cały

wydatek na r. 1910, obejmujący nowe 3 okręty 
oraz normalne wydatki, obliczony jest na 
120 do 130 milionów koron.

Tygodnik aocyallstyczny w Turcyi. Dzięki 
przewrotowi konstytucyjnemu w Turcyi za­
czyna się tam rozwijać jawny ruch socyali- 
styczny. W  Macedonii istnieje już federacya 
socyalistyczna i 29 sierpnia wydała Nr. 1 swe­
go organu, który będzie pismem tygodnio- 
wem. We wstępnym artykule tego pisma, 
noszącego tytuł „Goniec robotniczy* redakcya 
oznajmia: „Zadaniem „Gońca* jest reprezen­
tować interesy robotników bez r ó ż n i c y  
n a r o d o w o ś c i * .

Z litera tu ry  I sztu k i.
Robotniczo pamiątko jubilauszowa Słowa­

ckiego. Staraniem i nakładem robotniczej czy­
telni im. J. Słowackiego T. S. L. we Lwowie 
wydana została ozdobna, o dużym formacie 
broszura p. t. „ R e p u b l i k a n i n o w i  z Du­
cha,  Juliuszowi Słowackiemu w setną ro­
cznicę urodzin poświęcają czytelnie Jego imie­
nia T. S. L *.

Tytułową kartę upiększono ładną winietą 
malarza B a t o w s k i e g o ,  a w tekście znaj­
duje się portret poety. Na treść wydawni­
ctwa, oprócz licznych urywków z dzieł Sło­
wackiego, składają się następujące artykuły: 
A. H.: „W  setną rocznicę*, Tadeusz P i n i :  
„O twórczości Słowackiego*, Adam Z a g ó r ­
sk i :  „Droga do Króla Ducha*, Michał So ­
k o l a  i c k i : „Do źródeł polityki przez twór­
czość J. Słowackiego*, Andrzej N i e m o  je w- 
sk i :  „Beniowski*, Józef K w i a t e k :  „Kor- 
dyan* i wiersz Wilhelma S t r z e l e c k i e g o  
p. t. „Lud — Republikaninowi z Ducha*.

K R O N I K A .
Kraków, 15 września. 

N ow iny k r a k o w sk ie .

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisyi drogowo-kanałowej, na któ­
rem uchwalono budowę kanałów w ul. To­
masza i Marka oddać firmie Better, oraz oma­
wiano sprawę budowy nowych chodników 
w ul. Sobieskiego, Garncarskiej i Sebastyana.

0 zderzeniu się pociągów na dworcu kra­
kowskim, o którem wczoraj podaliśmy, do­
noszą następujące szczegóły: W  nocy z po­
niedziałku na wtorek o godz. 12 min. 40 od 
Płaszowa ku dworcowi krakowskiemu jechały 
spięte razem dwie lokomotywy, prowadzone 
przez maszynistów Krupskiego i Różyckiego, 
a jechało na nich kilku kolejarzy, którzy 
wracali z roboty w Płaszowie. Na wiadukcie 
przy ul. Kopernika nadjechała od strony dworca 
lokomotywa ciągnąca 6 wagonów. Nastąpiło 
zderzenie, skutkiem którego wszystkie 3 lo­
komotywy i 3 wagony wykoleiły się i zawa­
liły tor.

Z kolejarzy odnieśli rany i uszkodzenia 
wewnętrzne: Antoni Borowiec, Tomasz Ły­
sek i Piotr Prokosz, palacze, Tomasz Lis i 
Hipolit Hipp, konduktorzy, Andrzej Olcha i 
Wojciech Wójcik, hamowniczy; tudzież ma­
szyniści: Krupski i Różycki.

Roboty około oczyszczenia toru trwały 
kilka godzin.

Nieśmiertelny proces. Od kilku lat toczy 
urzędnik kolei państwowych p. Michałka w 
Krakowie walkę z dyrekcyą kolejową, której 
funkcyonaryuszom zarzuca, że popierali rze­
kome oszustwa firmy spedycyjnej Goldlust 
w Nadbrzeziu. Przed kilku miesiącami odbyła 
się na skutek skargi dyrekcyi rozprawa przed 
sądem powiatowym w Krakowie, na której 
p. Michałka został uwolniony, ale wyższa 
instancya wyrok zniosła i rozpisała nową 
rozprawę. Odbyła się ona wczoraj i zakoń­
czyła się zasądzeniem p. Michałki na miesiąc 
aresztu z zamianą na grzywnę 300 K.

Zarząd Związku ekonomicznego urzędników, 
profesorów i nauczycieli w Krakowie zawia­
damia członków, że jak w roku poprzednim, 
tak i w bieżącym zamierza zakontraktować 
dla członków Związku ziemniaki na zimę po 
cenie niższej jak targowa. Wzywa się przeto 
członków, by zgłosili ustnie lub pisemnie za­
mówienia na dostarczyć się mające ziemniaki 
najpóźniej do dnia 25 b. m. w kancelaryi 
Związku (ul. Dominikańska i. 3, II p.) w go­
dzinach między 6 a 8 wieczorem, z podaniem 
ilości i jakości ziemniaków. Bliższych warun 
ków i wszelkich wyjaśnień udziela bancelarya 
Związku. Zgłoszenia po 25 b. m. nie będą 
uwzględnione.

Zaginięcia listu z 5000 rubli. Przed kilku 
dniami nadała jedna z firm krakowskich na 
poczcie dworcowej do Husiatyna list poleco­
ny, asekurowany z zawartością 5000 rubli. 
Gdy adresat dopytywał się na poczcie o list 
znaczony literami E. R., odpowiedziano mu,

że takiego listu niema, ale jest dla niego 
inny list, który mu wręczono. Adresat otwo­
rzył go na poczcie i skonstatował, że w ko­
percie zamiast 5000 rubli —  były 2 numery 
„Głosu narodu*.

Wszczęte przez policyę krakowską docho­
dzenia wykazały, że podczas gdy adres na 
liście oryginalnym pisany był ręcznie, to na 
liście doręczonym adres wybity był za po­
mocą podręcznej drukarni gumowej. Podej­
rzenie pada na jednego z urzędników po­
cztowych, u którego przeprowadzono rewi­
zyę, ale bez rezultatu.

0 dzieciobójstwo. Przed trybunałem przy­
sięgłych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
stanęła dziś 28 letnia Józefa Batorówna z 
Kleszczowa, oskarżona o dzieciobójstwo. Ba­
torówna ze stosunku z Wincentym Winiar­
skim porodziła 16 czerwca b. r. w lesie żywe 
dziecko, które miała udusić. Zeznaje ona, że 
dziecko wprawdzie przyszło na świat żywe, 
ale we 2 dni potem z niewiadomego powodu 
umarło. Rzeczoznawcy lekarscy orzekli, że 
sekcya była niedokładnie przeprowadzoną i 
że nie mogą teraz orzec, czy dziecko zo­
stało uduszone, czy umarło naturalną śmiercią.

Na podstawie werdyktu przysięgłych try­
bunał skazał Batorównę na 1 rok ciężkiego 
więzienia.

Z Dębnik piszą nam, że doszły tam słu­
chy, że magistrat m. Krakowa zamierza wy­
wozić nieczystości kloaczne na wielki plac 
przy ul. Rybackiej i w ten sposób zanieczy­
ścić całe Dębniki. O ile doniesienie to jest 
prawdziwem, byłoby ono niesłychanym za­
machem na zdrowie obywateli przyszłego 
„Wielkiego Krakowa*, przeciw czemu oni 
jak najenergiczniej protestują.

Brutalny majster. Z Podgórza donoszą nam
0 brutalnym postępku majsterka, który za­
sługuje na surową karę. Wczorajszej nocy 
majster lakierniczy Stanisław Sadowski wró­
cił do domu i swego 16-letniego ucznia Jó ­
zefa Marszałka za to, że mu zaraz nie otwo­
rzył drzwi, pobił laską po nogach tak silnie, 
że chłopakowi natychmiast porobiły się sińce
1 pręgi.

Przeciw brutalowi wytoczoną zostanie spra­
wa sądowa.

-  R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Środa: „Sen, srebrny Salomei*.
Czwartek: „Osiołkowi w żłoby dano...*.
Piątek: „Lilia Weneda*.
Sobota: „Wielkie bractwo*, komedya w 5 aktach. 

Al. hr. Fredry (syna).
Niedziela: „Wielkie bractwo*.
- Repertuar t e a tr u  lu d o w e g o .

Środa: „Lalka*.
Czwartek: „Posłaniec 6666*.
Piątek: „Zazdrosna żona*.
Sobota: „Zazdrosna żona*.
Niedziela o godz. 4 po południu: „Mazepa*. 
Niedziela o godz. 7Vz wieczorem: „Posłaniec

— Ze szko ły dram atycznej. Nauka w 
szkole dramatycznej Kazimierza Gabryelskiego roz­
poczyna się z dniem 15 b. m. Wykłady teoryi roz­
poczną się w poniedziałek 20 b. m. prelekcyą dra 
Lucyana Rydla.

N ow iny lw o w sk ie .
Dwa nagłe zgony w jednej rodzinie. W ro

dżinie M. Manza, zamieszkałego przy ul. Ga­
zowej 4, w przeciągu 48 godzin zmarła 63- 
letnia matka i 22 łetnia córka wśród podej­
rzanych objawów. Sekcya wykazała, że obie 
zmarły na ostry nieżyt jelit, spowodowany 
spożyciem nieświeżych pokarmów.

Zatajenie 6 wypadków szkarlatyny. Podczas 
dochodzeń co do źródła zakażenia jednego 
dziecka, organa sanitarne wykryły, że ten 
jeden przypadek zgłoszony pochodzi z domu, 
w którym od dwóch już tygodni jest jeszcze 
sześcioro dzieci chorych na płonicę, z tego 
troje u dozorcy domu, a troje u motorowego 
kolei elektrycznej. Wszystkie chore dzieci 
zabrano niezwłocznie do szpitala epidemicz­
nego, motorowego i stróża wykluczono na 
kilka dni od służby, aby przeprowadzić de- 
zynfekeyę ich mieszkań i rzeczy, oraz wdro­
żono kroki celem należytego ukarania ich 
za igranie z niebezpieczeństwem zakaźnej 
choroby.

Pobicie świadka w sądzie przez podsądne-
go. Onegdaj przy zamkniętych drzwiach od­
bywała się rozprawa przeciw Sewerynowi 
Wakulińskiemu, synowi gr. kat. księdza, za­
jętemu w ostatnich czasach sprzedawaniem 
świętych obrazów. Prokuratorya zarzuciła 
mu zbrodnię obrazy religii. Przesłuchano kil- 
k 1 iadków, poczem wyłonił się wniosek, 
a lakulińskiego poddać pod obserwacyę 
le a- cą. na co trybunał się zgodził i roz­
piąć • odroczono.

Wakulżński wyszedł na kurytarz z do­
zorcą. rzucił się na stojącego tam Wawrzyń­
ca (ca, dozorcę domu, uderzył go w twarz 
i powalił na ziemię. Dozorca więzienny u- 
wo ł Zająca od opresyi. Zając świadczył 
przecw Wakulińskiemu obciążająco.

Z  k r a ją .
Ś erć pod kołami pociągu. W  poniedziałek 

rano pociąg jadący ze Skawiny do Oświęcima

M echanoleczniczy Zakład Zanderow ski
Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna, Zybiikiewicza 9. Tel. 796, od 9—1 i od 4—6. 
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel.

W skazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedo­
wład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu 
gorącem powietrzem. Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób 
chirurgicznych i wewnętrznych. Sala ooeracyjna oraz pokoje dla chorych.



przejechał robotnika Józefa Sobieckiego, który 
zginął na miejscu. Zdaje się, że Sobiecki był 
w nietrzeźwym stanie, gdyż mimo sygnałów 
nie zeszedł z toru. Osierocił on żonę i dzie­
cko.

Morderstwo adwokata. Z Białej donoszą;: 
Śledztwo przeciw stróżowej Maryi Kaifasz, 
oskarżonej o morderstwo rabunkowe na adwo­
kacie drze Halbreichu, zostało już ukończone. 
Kaifasz została zeszłego tygodnia odesłaną 
do sądu obwodowego w Cieszynie, gdzie je­
szcze w tym miesiącu odbędzie Bię rozprawa. 
Podejrzany o wspólnictwo maszynista Malisz, 
aresztowany w Krakowie, został z braku 
wszelkich dowodów wypuszony na wolność.

Wielki pożar. Doia 9 b. m. w chacie je­
dnego gospodarza w Chreniowie (pow. Ka­
mionka Strumiłowa) wybuchł pożar, którego 
ofiarą padło 21 gospodarstw, po największej 
części nieubezpieczonych.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
0 napad W Bezdanach. Dnia 22 b. m. wi­

leński sąd wojenny — jak pisze „Kuryer li 
tewski“ — rozpoznawać będzie sprawę o gło­
śny zamach na pociąg pocztowy na stacyi 
w Bezdanach, kolei petersburskiej.

Uczestników zamachu było kilkudziesięciu; 
przy pomocy bomb i broni palnej obezwła­
dnili oni eskortujących wagon pocztowy żoł­
nierzy, poczem zabrali około pół miliona ru­
bli. Podczas utarczki z napadającymi padł 
Durów, podoficer żandarmeryi; rany zaś od 
nieśli: Samuel Kłysz, podoficer żandarmeryi 
Borysow i trzej szeregowcy. W  sprawie tej 
do odpowiedzialności karnej pociągnięto Jana 
Fijałkowskiego, Czesława Świrskiego i Cze­
sława Zakrzewskiego.

Też same osoby (prócz udziału w zama­
chu) oraz Ignacego Grabowskiego i Cezarynę 
Kozakiewiczównę, oskarżono o należenie do 
polskiej partyi socyalistycznej.

Cezarynie Kozakiewiczównie, prócz nale­
żenia do partyi, oskarżenie inkryminuje je­
szcze nie doniesienie władzy o zamierzonym 
zamachu.

Obronę w tej sprawie wnosić będą adwo­
kaci przysięgli w Warszawie: Papieski, Patek 
i  Makowski.

Walka z lichwę mieszkaniową w Warsza­
wie. Na zebraniu nadzwyczajnem Stowarzy­
szenia lokatorów w Warszawie powzięto przed 
paru dm’ami uchwały w sprawie wynajmu 
mieszkań i postanowiono przy pomocy prasy 
podać je do wiadomości ogółu lokatorów w 
formie odezwy do lokatorów, brzmiącej jak 
następuje:

„Wobec nadchodzącej zimy właściciele do­
mów usiłują po raz czwarty w roku bieżą 
cym podnieść ceny komornego, i tak już nad­
miernie wygórowanego.

Aby położyć kres tym ich usiłowaniom, 
członkowie warszawskiego stowarzyszenia u- 
chwalili co następuje:

1. Aby poszukujący mieszkań porozumie­
wali się z zamieszkującymi dane lokale loka­
torami, co do przyczyn opuszczania lokalów.

2. Gdyby powodem rugów była podwyżka 
komornego lub nieuzasadnione pretensye 
właściciela, a poprzedni lokator życzył sobie 
pozostać Dadal w zajmowanym lokalu, lecz 
bez podwyżki, takiego lokalu wynajmować 
nie należy.

3. Żadnych piśmiennych zobowiązań jedno­
stronnie nie wydawać.

4. Kontrakty zawierać do 1 kwietnia i do 
1 lipca, a nigdy do 1 października.

5. O lokatorach, nie stosujących się do ni­
niejszej uchwały, zawiadamiać niezwłocznie 
zarząd warszawskiego Stowarzyszenia loka­
torów.

Wzlot aeroplanu w Warszawie. Dzienniki 
Warszawskie donoszą pod datą 13 b. m.: 
Dziś przybywa do Warszawy p. Legagneux, 
słynny awiatyk francuski. Aeroplan ma ró­
wnież dziś po południu przybyć do Waraza- 
Wy; wczoraj za frachtem pospiesznym wy 
słany został z Aleksandrowa; cały transport 
Sajmuje trzy wagony towarowe.

Wzlot aeroplanu, jak wiadomo, wyznaczo­
ny został na środę o godz. 4x/a po południu. 
Zainteresowanie wzlotem jest bardzo znaczne, 
nietylko w Warszawie, lecz i na prowincyi.

Wszachwładztwo kleru. Z powodu rozpo­
czynającego się roku szkolnego w prywatnych 
^kładach naukowych polskich, wydał arcy­
biskup warszawski, Popiel, manifest do kate­
chetów, czyli, jak ich w Królestwie nazywają, 
hfefektów, gdzie poleca im kontrolę nad szkol­
nictwem polskiem, aby nie wyłamywało się 
°no z pod kurateli księżej i nie emancypo- 
'''ało z pod wpływów kościelnych.

Oto cytat z tego manifestu:
, »Szkoły w archidyecezyi naszej, jak i w ca- 
ym kraju są chrześcijańskie, gdyż taką jest 
ibrzymia większość społeczeństwa. W  myśl 

j '?c sprawiedliwych wymagań kościoła i spo- 
cczeństwa J J .  Ks. Ks. Prefekci postarać się 
. lnni z całą roztropną i sumienną gorliwo-

*4> ażeby w szkołach, powierzonych ich

pieczy, nie*przejawiały się jakie kierunki lub 
wpływy antychrześcijańskie, zarówno w wy­
kładach, jak i w całym regulaminie szkolnym. 
Żądać winni spokojnie, lecz z całą stanow­
czością, ażeby zwierzchność szkolna wpły­
wała na młodzież i pomagała czynnie w 
spełnianiu praktyk religijnych, w czem sami 
przedewszystkiem świecić mają przykładem, 
kontrolując ściśle młodzież i dając jej wszelką 
możliwość wypełnienia przepisów kościoła*.

Słowem p. Popiel dyktuje w Warszawie, 
jaką ma być szkoła polska, z taką samą pe­
wnością siebie, jak krakowski Puzyna wy­
daje zakazy uczczenia wieszcza narodu. Obaj 
korzystają z pokory, jaką wobec ich dyspo- 
zycyj zachowuje opinia burżuazyjna.

Aresztowania w Częstochowie. Jak donosi 
„Rozwój* łódzki, w Częstochowie od dwóch 
tygodni odbywają się masowe aresztowania. 
Co noc obchodzi ulice komisarz w asysten- 
cyi dwóch polieyantów, rewidując prawie 
wszystkich przechodniów i zapytując o pa­
szport. Jeżeli kto go posiada, lecz nie był 
zameldowany, to zostaje aresztowany, a po­
tem go odsyłają etapem. Przeważnie zdarzają 
się takie wypadki gościom, przybywającym 
na wystawę, którzy nie wiedzą, że trzeba 
meldować paszporty.

Ze świata.
Wypadok arcykslęcla. Z Lincu donoszą: 

Arcyksiążę Józef Ferdynand upadł z motoru 
w pobliżu Weis skutkiem rozmoknięcia go­
ścińca po burzy. Doznał on złamania ręki w 
dwóch miejscach. Arcyksiążę udał się do 
szpitala obrony krajowej, gdzie mu założono 
prowizoryczny opatrunek, zaś stamtąd poje­
chał do Linzu, gdzie wczoraj rano dokonano 
definitywnego zestawienia ręki. Arcyksiążę 
miał gorączkę skutkiem wypadku, mimo tego 
oświadczył jednak, że dzisiaj zwiedzi wysta­
wę rękodzielniczą w Lincu.

Jak wygląda rosyjski oddział okupacyjny 
w Tebrls? Dzienniki rosyjskie donoszą, iż 
oddział rosyjski, znajdujący się w Tebris, 
jest w stanie godnym politowania. Żołnie­
rzom zdarły się już zarówno spodnie, jak i 
czapki. Z mundurów zwieszają się strzępy. 
Większość żołnierzy nosi nawet koszule z 
poodrywanymi rękawami. Przyczyną tego wy 
glądu żebraczego jest naturalnie intendan- 
tura, która dostarczyła umundurowania z ma- 
teryału zupełnie zleżałego. Na ulicach wi­
dzieć można żołnierzy rosyjskich, maszeru­
jących pod bronią w jakichś naprędce zdoby­
tych kitlach, mających osłaniać ich łachmany. 
Rzecz naturalna, iż widok ten wywołuje śmiech 
wśród ludności perskiej.

Wśród rosyjskiego korpusu oficerskiego, 
przyzwyczajonego przecież do gospodarki zło­
dziejskiej wywołuje jedoak to przeholowanie 
intendantury wielkie niezadowolenie, ponie­
waż podkopuje ono powagę armii rosyjskiej 
w obcym kraju.

Potycya szwajcarska w sprawia Burcewa.
„Russkoje Słowo* otrzymuje wiadomość, iż 
z inieyatywy prof. F  o r e 1 a zbierane są w 
Szwajcaryi podpisy na petycyę do Rady 
związkowej, celem zniesienia rozporządzenia, 
wzbraniającego Burcewowi pobytu na tery- 
toryum szwajcarskiem. Zebrano jut z g ó r ą
10.000 p o d p i s ó w ,  wśród których widnieją 
prawie wszystkie słynniejsze nazwiska. Pod­
pisani motywują swoje wstawiennictwo tem, 
iż Burcew oddał ważną przysługę Europie, 
odsłoniwszy zbrodnicze działanie Aziewa i 
Hartinga i wykazują, iż wydaleaie Burcewa 
nastąpiło skutkiem fałszywych oskarżeń taj­
nej policyi politycznej.

Burze I grady we Francyi i Hiszpanii. Pod 
czas gdy u nas przez kilka dni śliczna pa­
nowała pogoda, z Francyi donoszą o licznych 
burzach i huraganach, zakończonych nawet 
wypadkami z ludźmi, którzy potonęli, ratu­
jąc swój dobytek. Najbardziej ucierpiała do­
lina rzeki Viaur.

Z Salars donoszą, iż woda sięga tam do 
wysokości I. piętra, poznosiła mosty, na 
cmentarzu pozrywała pomniki. W  Recoules 
piorun zabił pastucha i 40 owiec. W  okoli­
cach Limoges spadł grad, który ułożył się na 
ziemi warstwą dziesięeiocentymetrową.

Gwałtowne burze srożyly się i w okoli­
cach górskich: Pyrenejów wschodnich i nad 
Oceanem.

Podobny stan atmosferyczny panował i w 
Hiszpanii: Z okolic Valencyi donoszą o gra­
dach, kt*re zniszczyły zbiory ryżu i uszko­
dziły plantacye drzew pomarańczowych. Od 
piorunów i gradu zginęło parę osób.

Wzlot Dumonta. W  Paryżu awiatyk Santos 
Duinont przedsięwziął na skutek zakładu 
wczoraj wzlot i przeleciał z Saint Cyr do 
Buc. Na swoim monoplanie „Libelia* prze­
był on drogę 8 kim. w 5 minutach. Dumout 
oświadczył, że dla poparcia rozwoju awia- 
tyki nie zastrzeże sobie patentu dla wyna 
lezionego przez siebie aeroplanu i odda swoje 
plany do użytku interesentów. „Libella* ra­
zem z motorem waży 60 klg.

Odkrycie bieguna północnego. Peary za­
wiadomił ofieyalnie rząd Stanów Zjednoczo­
nych, że dnia 6 kwietnia 1909 r. objął w 
posiadanie w imieniu prezydenta Stanów cały 
podbiegunowy ląd.

W  Ameryce coraz liczniej odzywają się 
głosy oburzenia i potępienia przeciw wystą­
pieniom Peary’ego, uwłaczającym dobrej sła­
wie i czci Cooka. Zestawiają teraźniejsze 
dyskredytowanie osoby Cooka z pochwałami, 
których mu nie szczędził Peary w swej 
książce „Ku północy przez wielkie lodowe 
pola*, traktującej o ostatniej podróży Pea­
ry’ego pod biegun — z roku 1906. Panować 
zaczyna zdanie, że dopiero rozpatrzenie ma- 
teryałów przywiezionych przez obu podró­
żników może kwestyę rozstrzygnąć.

W  Niemczech pod przewodnictwem brata 
Wilhelma, księcia Henryka, odbyło się posie­
dzenie „niemieckiej wyprawy podbiegunowej 
balonem* w obecności hr. Zeppelina, prof. 
Hergesella i innych. Obradowano nad ogólną 
zasadą wyprawy. Charakter jej ma być n a ­
r o d o w y ,  cel zaś — naukowe badania pod­
biegunowych okolic.

Samobójstwo miliardera. Z Nowego Jorku 
donoszą: John Castles, prezydent „Union 
Trust Company* i dyrektor licznych korpo- 
racyj, popełnił samobójstwo w przystępie roz­
drażnienia nerwowego.

B. BABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pll- 
nolo — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na zpłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 15 września.

Wspólna rada ministrów.
Wiedeń. Wczoraj o godz. 11 przed po­

łudniem pod przewodnictwem ministra 
spraw zagranicznych, hr. Aehrenthala, od­
była się wspólna rada m inisteryalna, w 
której wzięli udział ze strony rządu au- 
stryackiego: prezydent ministrów bar. B ie­
nerth, minister skarbu dr Biliński, a ze 
strony W ęgier prezydent ministrów dr 
Wekerle, dalej wspólny minister wojny 
Schonaich, wspólny minister skarbu Bu ­
rian i komendant m arynarki br. Monte- 
cuccoli.

Rada ministeryalna przystąpiła do ob­
rad nad ustaleniem wspólnego budżetu na 
r. 1910. Konferencyę przerwano po dwu­
godzinnych obradach, ponieważ okazało 
się, że potrzebne jest ponowne przestu- 
dyowanie poszczególnych pozycyj przez 
referentów fachowych celem poczynienia 
pewnych o g r a n i c z e ń  w kilku punk­
tach.

Następne posiedzenie wspólnej rady mi- 
nisteryalnej odbędzie się w sobotę przed 
południem.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Węg. biuro kor.). Prezydent 

ministrów dr W ekerle konferował wczoraj 
w W iedniu przez dłuższy czas z guberna­
torem banku austryacko-węgierskiego Po- 
poviczem, a następnie z ministrem u dwo 
ru cesarza hr. Aladarem Zichym. Po tych 
konferencyach udał się dr Wekerle na au- 
dyencyę do cesarza i referował o wszyst­
kich kwestyacb, które się w yłoniły w cią­
gu lata. Przed południem brał dr Wekerle 
udział w wspólnej konferencyi ministe- 
ryalnej.

W ekerle będzie prawdopodobnie dzisiaj 
przed południem na ponownej audyencyi 
u cesarza.

Wiedeń. Dr W ekerle przyjęty dziś został 
na posłuchaniu u cesarza; posłuchanie 
trwało godzinę.

Wykolejenia się pociągu.
Budapeszt. Pociąg pospieszny Nr 1006, 

kursujący na lin ii Budapeszt-Rjeka, w y­
koleił się wczoraj między stacyami Beleg 
i Szomogyszob skutkiem pęknięcia szyny. 
Nikt nie odniósł zranienia ani z pośród 
personalu pociągu, ani z pośród pasa­
żerów.

Proces o wlelkoserbskę agitacyę.
Zagrzeb. Prokurator ukończył swoje prze­

mówienie. W niósł on dla pięciu oskarżo­
nych na k a r ę  ś m i e r c i ,  dla reszty kary 
ciężkiego więzienia od 10 do 20 lat.

Zasądzenie polskiego pasła w Pruslech.
Poznań. Tutejszy sąd zasądził posła hr. 

Mielżyńskiego za „podburzanie do gwał­
tów* i za „naruszenie publicznego spoko­
ju* w mowie wygłoszonej na polskiem 
zgromadzeniu wyborczem, odbytem w Po­
łajewie w dniu 20 stycznia 1907, na 150 
marek grzywny.

Izba handlowa w Bośni.
Sarajewo. Wczoraj nastąpiło ukonstytuowa­

nie pierwszej bośniackiej Izby handlowej.

Konflikt nlomlecko-rosyjskl w Mandżuryi.
Petersburg. „Nowoje Wrem ia* donosi 

z Charbinu: Nowy niemiecki konsul Dau- 
m iiller dał się porwać do poważnego kon­
fliktu z rosyjskiemi władzami. Oświadczył 
on, że Niemcy w Charbinie nie powinni 
płacić rosyjskim władzom żadnych poda­
tków, gdyż uznają oni tylko naczelne 
zwierzchnictwo Chin. Gdy przed kilku 
dniami władza rosyjska położyła pieczęcie 
na sklepie firm y Heitmann i Aurenhammer, 
niemiecki konsul zdarł rosyjskie pieczęcie 
państwowe.

Wybuch Wezuwiusza.
Rzym. „G iornale d’Ita lia “ donosi z Por- 

tici, że Wezuwiusz, który od dłuższego 
czasu był spokojny, obecnie znów jest 
czynnym. Po silnej detonacyi podziemnej 
nastąpiło lekkie trzęsienie ziemi. Małe we­
wnętrzne kratery objawiają od kilku dni 
nadzwyczajną czynność.

Podwyższanie ceł w Turcyi.
Konstantynopol. Porta prosiła mocarstwa 

o zgodę na czteroprocentowe podwyższenie 
ceł.

Walki w Marokku.
Paryż. Z Oran donoszą, że 9 b. m. przy­

szło koło Sakelarba do walki między H i­
szpanami a Kabylam i. H i s z p a n i e  po­
n i e ś l i  k l ę s k ę  i musieli się cofnąć.

Przeciw okrucieństwom w Marokku.
Tanger. Ciało konsularne wręczyło suł­

tanowi Mulej Hafidowi świeżą notę mo­
carstw, protestującą przeciw obchodzeniu 
się władz ze zwolennikami Rogiego. Mulej 
Hafid oświadczył, że zarządzenia, przed­
sięwzięte wobec zwolenników Rogiego, 
podyktowane zostały litością, aby im ura­
tować życie. Sułtan oświadczył dalej, że 
nie ma zamiaru uciekać się na przyszłość 
do podobnych zarządzeń karnych.

Nowa wyprawa do bieguna północnego.
Londyn. Arktyczna ekspedycya szkocka 

dra Bruce dotarła ze Spitzbergu do Leith.
Rosya w Chinach.

Szanghal. Poseł rosyjski w Pekinie żąda 
koccesyi na kolej między Cicikar do Ajgun 
nad rzeką Amurem i koncesyi na kolej mię­
dzy Władywostokiem a Chunczun.

Peary przeciw Cookowi.
Nowy Jork. W  rozmow;e z zastępcą „Asso­

ciated Press* w Pattle Harbour oświad­
czył Peary ponownie, że jest on j e d y ­
n y m  c z ł o w i e k i e m ,  który dotarł do 
bieguna północnego. Nie chce on się wda­
wać w żadną dyskusyę, a szczegółowe do­
wody zapowiada na później.

P h ł n n P a  na stała przyjmie Admini- 
U IM U | J y a  stracya „Praw a Ludu*, ulica 
W iślna 5.

h  K ł e t t y s t ó  I t y W Ś S L
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i sobra 
niach można umieszczać tylko za opłatą 4© h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i j.rjedstawieó kosztu ją 1 k a r o n *  
za jednorazowe ogłoszenie

* W  D ę b n ik a c h  odbędzie się we czwartek 
16 b. m. o godz. 7 wieczorem w ogrodzie Czytelni 
robotniczej zgromadzenie publiczne z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Konsum a robotnicy. Ref. 
tow. Kwiatek. 2) Lud a sejm. Ref. tow. dr Krzy- 
sztoń. 3) Akcya przeciw drożyźnie mieszkaniowej. 
Ref. tow. Klemensiewicz.

* W  C za rn ej %VsI odbędzie się we czwartek 
16 b m. o godz. 7 wieczorem w sali p Goldberga 
<L. 39) wielkie zgromadzenie publiczne z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Akcya przeciw 
drożyźnie mieszkaniowej. 2) Konsum a robotnicy. 
Referent tow. dr Kapellner.

N A D E S Ł A N E .
(hi U it  tan lad th fa nia adpawiada).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

Kupujcie!! P ocztów k i a r ty sty cz n e
polskiego wydawnictwa „WISŁA* w K ra­
kowie. R ep rod u k cye ob razów  p o l­
sk ic h  m a larzy . Wszędzie do nabycia 

po 14 hal.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy po stracie naszej u- 

bóstwianej córeczki Meli okazali nam tyle 
współczucia — składamy tą drogą ser­
deczne „Bóg zapłać*. Gorąco też dzięku­
jemy W . Panu Drowi Alfredowi Merzowi 
za Jego troskliwą opiekę i starania w cza­
sie jej ciężkiej choroby.

Bernardowie Szmeiellerowie.

„łIofa“ polska pasta do obuwia i metali jest najlepszą marką, wy­
szczególnioną uznaniami fachowych po­
wag. Niechaj każdy żąda wyraźnie tylko 
„ H O F A “  past, a ni© bierze innych!



DROBNE 9GŁ0SZEK1A
Z» anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

8 balsrzy, tytuł 20 baiorzy.

D la  2 -ch  lub  3 -ch
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob­
sługą i wiktem lub bez. — Wiado­
mość: Rynek Kleparski 1. 9 I. p., 
oficyny.

W ielk a  sp rzed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca An­
toni Jarosz, Kraków, Sławkowska 23.

Miód p szc ze ln y
prawdziwą czystą patokę przesyłam 
za pobraniem pocztowem w 5 klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6'80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siemi- 
kowce.

Miód w tym roku droższy, gdyż 
pszczoły wyginęły.

S tu d en t k la sy  VIII
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcy i do klasy VII 
włącznie lub guwernerki na miej­
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu*.

Miód
pszczelny patoka lipcowy, kuracyj­
ny, z własnej pasieki, wysyła w 5- 
kilowych blaszankach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem 
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 

Szepesófalu (Węgry).

Dom  ek sp o rto w y
St. Rundbakin, Wiedeń III. Weiss- 
garberlande 58/9 poleca Singera ma­
szyny do szycia po cenach fabrycz­

nych. — Cennik darmo.

In te lig en tn i,
wymowni Panowie i Panie znajdą 
bardzo popłatne zajęcie. Zgłoszenia 
do „Działu inseratowego* ulica św. 
Marka 21.

Miód a k a c jo w y ,
tegoroczny, kuracyjny dla piersiowo 
chorych. 5 kg. blaszanka 10 K. frco. 
Ludwik Haupt, kierownik szkoły 

Ułaszkowce, poczta loco.

P o szu k u je  s ię
celem kupna sklepiku lub trafiki 
w Tarnowie, lub w miasteczku pro- 
wincyonalnem, łaskawe zgłoszenia 
do Działu inseratowego „Naprzodu*.

D e se r o w e  w in o g r o n a
najlepszych gatunków, codziennie 
świeżo rwane duże jagody słodkie, 
5 kg. kor. 3. L. Altneu, Versecz 20 
Węgry.

P r z e sz ło  3 0 0 0
rycin przedmiotów dla każdego i
podarków wszelkiego rodzaju 
zawiera mój najnowszy katalog 
główny, który każdemu

d arm o
i opłatnie wysyłam. C. k. nadw. 
dostawca Hanns Konrad, BrUx 

Nr. 1591, Czechy.

Na śluby
polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18, Telefon 336.

Z O N  A li II SI \ I )K  h \  
• ■ •••O S\V I F;C

St o i Wgraikl*
, ! •  k . S am ie. ta l. turo 

k M w ir*M > n H

B i u r o

podróży
Zofii ns

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzac)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny iciśla wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanały
I bilety kolejowe kanadyjski!.
Prospekty darmo 1 opłatnie.

PIERW SZA KONCESYONOWANA PRZEZ C. K. NAMIESTNICTWO

Szkoła Rachunkowości Państwowe] 
i Buchalteryi

JÓZEFA TOMCZYKA
w Krakowie przy ulicy Szujskiego L .  7
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 

17 stycznia 1909 r. L. 43188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych.
Obok głównego kursu, który się rozpoczyna 6 września b. r., 
otwarto dla kandydatek i kandydatów, mających zamiar przy­
gotować się w krótszym czasie do państwowych egzaminów z bu­
chalteryi i rachunkowości państwowej, specyalne oddziały o sto­
pniowej nauce, na które można się zapisywać każdego czasu. 
Wykłady odbywają się oddzielnie dla Pań, osobno dla Panów. Zgło­
szenia przyjmuje codziennie od g. 3—6 po połudn. kierownik szkoły 

J . TobiCzyk, Kraków, ul. Szujskiego L. 7.

Ważne dla swoich i przejezdnych!

Restauracya i Mleczarnia Warszawska
W ł a d y s ł a w a  f f i a f t o

w  K ra k o w ie , u l. W iśln a  8  (ró g  G ołęb iej)
poleca

znakomitą kuchnię mięsną i jarską. Abonament miesięczny na śnia­
dania, obiady i kolacye. Na żądanie wysyła się obiady do domów.

Dzienniki krajowe i zagraniczne.
Bilardy najnowszej konstrukcyi. Lokal otwarty od g. 6 rano.

I M f  Piwo okocimskie i wina owocowe. "3 K S

Tanie I dobre

S y \

pierwszorzędnej fabryki ze­
garków HANNSA KONRADA, c. k. dost. 
nadwor. w Briix Nr. 1582 (Czechy). 
Roskopf zegarek szwajcarski, pra­
wdziwy niklowy kor. 5'—, Budzik 
konkurencyjny K 2'90, ze świecącą 
w nocy tarczą K 3-30, zegar pen- 
dułowy K 8'50. Trzyletnia pisemna 
gwarancya! Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy! Wy­
syłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. — Katalog 
główny z 3000 wzorów wysyła się 

na żądanie darmo i opłatnie.

D e se r o w e  w in o g ro n a
kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 kg. 
K 2’50 wysyła Dr. Horwath w Szen- 
tendre (Węgry).

M y d ło  l i l i o w e
z  konikiem

N a jła g o d n iejsze  m ydło d la  sk ó ry  jak o też  
p rzec iw  p iegom .

W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia !

„ T H E  G RESHAM ”
Towarzystwo ubezpi eczeń na życie w Unsfynte

zuta ja  Md ksntrelą rządu austryaeklega 1 aoglelsklsia.
S i f n j r t  Tow arzystw a przy e. u. państwowej Ceatralae) 
K asie w e W iednia lako gw aran cya dla nbezpleezsnycS* 

w  A n siryl wynool

£ koron 84,772.297*08. IW
Ogólne dochody w roku 1906 . . . . K 33,155.775*—
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519*—
Wypłacone police w r. 1906 .......................... K 539,742.984*—
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K 5,729/450*—

Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia dla Austryi: Wian, I., 6ise!astrasse Nr. !.
generalna Agencya w Krakawie: ul. Grodzka 29, 1. piętro.
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały.

Tysiące Pań i Panów
używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. W oda ta jest wynalazkiem profesora Dra Semka,
a była na wielu wystawach odznaczona. O jej skuteczności 
świadczy w ielka ilość listówSpoch walnych. Cena jednej małej 
próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. — W ysyła  sekretnie 

wraz z pouczeniem, za zaliczkę pocztową:

F. Navratil Prostejow Petrska ul. 9.

Odznaczony złotymi medalami ■> 
wystawach krajowych
W yrób ręczn y

PILNIKÓW
J a n a  S ą d l a

Kraków-Grzegórzki ul. Woźniakowskiego
dawniej pl. Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Od­
biorców w ich własnym interesie, 
że jako doświadczony długoletnią 
praktyką za granicą — zdobyłem 
znajomość twardzenją (hartowania) 
moich wyrobów, które odznaczają 
się starannością i wytrwałośc ią ,

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
I Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e u ssn e r a
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkoła I Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem;

S a m o u c z e k
Polsko-Niemiecki kurs I-azy 
kor. 2’40, — kurs II-gi kor. 
4-80, — Polsko-Francuski kurs

I-szy kor. 3'60, — kurs II-gi 
kor. 9 60, — Polsko-Angielski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
II-gi kor. 3 60, — Polsko-RosyJ- 

Ikl kurs I. kor. 4'20, kurs II. kor. 5‘40.Kto n ie  w ie
co swemu krewnemu jako po­
darek ślubny, z okazyi imienin 
lub na gwiazdkę kupić ma, niech 
przeglądnie mój główny katalog 
z 3000 rycin, w którym każdy 
coś stosownego znajdzie, a który 
na żądanie wysyła darmo i opła­
tnie c. k. nadworny dostawca 
Hanns Konrad, BrUx Nr. 1596, Czechy.

M O C Z E N IE  W Ł Ó Ż K U .
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SAMTAS“
YELBURG, P 83 BAWARYA.

Pracownia kamieniała 
z kamieniołomami

znakomicie prosperująca, ze zna­
cznym obrotem rocznym, z powodu 
podeszłego wieku właściciela, do 
nabycia. Wiadomości udzieli Fry­
deryk Germann, Nowy Sącz.

D la  z w i e d z a j ą c y c h
P a m ią tk i m ia s ta  K ra k o w a

jest jedynynny i niezbędnym “
PRZEWODNIK KSI4ŻK0WY
Z opowieścią o 54 rycinach napisany 
przez St. Cyrankiewicza zawiera na 
644 stronach, o Kościołach krakow­
skich, w których znajdują się reli­
kwie ś w ię ty ch  błogosławionych, 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, 
Bohaterów, wieszczów zasłużonych, 
Kardynałów, Biskupów, Prałatów. 
Kanoników katedralnych krakow. 
Tablic pamiątkowych i nagrobków 
tak po kościołach umieszczonych, 
jak też na cmentarzu Krakowa, 
Zwierzyńca, Podgórza. Spisanych 
alfabetycznie, oraz kapiic w Katedrze 
na Wawelu, N. Panny Maryl, 00. Do­

minikanów w Krakowie.
Cena Przewodnika koron 5, do naby­

cia w księgarniach.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz 

zbiorowych.
A M t f t l l U r  z wyższem wy- 

kształceniem1? v*sa ndf*ii3P:z wyższem wy-ffl 1  iH alR L -E liŁ  kształceniem 
z wyższem wy- 
kształceniem 
z wyższem wy-

wW B W A /a i  kształceniem.
Ulica Floryańska 25, I. piętro.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
ttd wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane

Linimentiim Gaultheriae oompositum
ł  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWGL"
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
10 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
spakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. —- 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W Krakowie skład w aptecf 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
sternika Dra JULIUSZA FKANZOSA w Tarnnpnin.

P o sz u k u ję  ch łop ca
i p a n i e n k ę  do praktyki. Adolf 

Ducker, Kraków, Grodzka 60.
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PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 

! DZIECINNYCH
PAULINY K O LK IEW IC ZO W EJ

PRZY

ULICY T O PO LO W E J L. 21
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
KRAWIECTWA DAMSKIEGO o r a z  DZIECINNEGO 
WCHODZĄCE, WYKONUJĄC TAKOWE NAJSTA­

RANNIEJ PO UMIARKOWANYCH CENACH.

» [5 1 lg 3 |5 |^ [g g j[g lg ]ig Ig ]g lj5 !fH ira |I5 lig E lll

N O W O J O R S K A  GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjna na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: BarHn, W, 64, Bohrnnstrasse 8, W» własnym <6? 
Generalna Reprezemtacya dla Austryi: Wlttteó, I. Stubanrinj 18, wa własnym
SUn ubezpieczeń z końcem reku 1 1 0 6 ....................................K 530,686.228'—
Otul czynny według bilansu i  końcem c. 1805 .......................„ 176,57.8.310-—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1*65 . . „ 30,748.988-—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1906 ..................................................   2JJ15.338-— 1 . .  0nJ~'
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . .  11,718.847-— J  ’

Szczegó ln e  k o rz y ś c i 
jakie daje Nowojorska Bormania swoim ubezpieczonym aą:

1) że udzlala pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku tibe 
pieczenia;

2) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle niazaczsplalno, że za^1 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wsktf*® 
aamobójstwa lub pojadynku, a nawet w takim wypadku skoro wni<>5 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; ,

8) że dozwolone są podróże i pobyt na'całej kuli ziemskiej bez osob*1 
premii; j

t) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych pod W® 
baz podwyższenia premii; ,

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy watrzymaniu “ 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych preićj 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na f 
reg lat; cyfrowa świadczenia Towarzystwa są w policach 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, u?11 
sza* przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje autom^j 
orni# w mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na tycz*'" 
ubezpieczonego, pa złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po 
taaiu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych * ' 
uzyskać pełną moc prawną.

ta s ra lM  agencya dis Salicyl zachodniej 
w Kratowi©j, przy raMcy Jasnej L .  $

h p. Zygmunta Staitzmana.
Towarzystwo nawiąż/3 chętnie stosunki z osobami nadającemi się . 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunk“

Proszkowa wanilowa
bardzo wydatna 1/s kg. 50 hal. Pensyonatom znaczny opas*

PolecaJasa Michalik, Kraków — Fabryk̂  Czekolady i Kakao, Floryańska 45*
Cenniki darmo I opłatnie.

san

Zakład fryzyerski
Adolfa Leifeowśeza

w Krakowie, ul. Rakowicka L. 15
wykonuje wszelkie roboty w zakres fryzyerstwa wchodz4c. 
Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal 

nownej P. T. Publiczności.
- d

£ * ■  PICCZECIE KAUCZUKOWC
DRUKARNIE DOMOWE. SZYLD Y, NAPl'{ 

I-  j K  SY CMALIOWANE , ODLEWANE
V  T' T Y j  11 ■ j  W Y K O N Y W A

f  A L E K S A N D G R  r iS C H H |B  i
 i^r'KRAKÓW CROHZKA 5 0  ,GRODZKA 50 ^

N ajkorzystn iejszy Io9
Losowanie 1 października .

l i ł ó w E t a  w y g r a n a  f r .  3 9 9 . 0 9 '
nastręczają >

L O S Y  T U R E C K I!
6  l o s o w a ń  r o c z n i e  z głównemi wygranemi fr. 600.000*— , 300.0  ̂
etc., najmniejsza wygrana fr. 240*—  =  kor. 228*— , zatem dają już wy9ra

Zbywam losy fureckla za gotówkę według kursu dziennego; 1,9 
pnie polecam:

1 Los turecki w ratach miesięcznych po kor. T —  i 8‘—
5 Losów tureckich „ „ » » 35‘— i 40‘—

25 Losów tureckich „ „ » » 160'— i 180’— ^
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwsżel i 
wprost do mnie przekazem pocztowym. Najtaniej ustanowione ceń; 

podstawie każdorazowego kursu dziennego.

EDWARD IJRDAN
Os#su bankowy

(S e rn o  (M o r . )  O r o s s e r  P l a t a  N r .  *8 - 8 $  $
(w« wł**ny» dornw)

Ueeciwych srtaiyeh odsprzadawoów przyjssujf. a
€ ® ® y  S Jw fe ra  p r « w f ^


